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P O Z N A Ń S K I E G O .
N a k ł a d e m  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  W ,  D e k e ra  i Spółki.  — R e d a k t o r :  A ,  W a n n o w s h i .

JW  38. —  W  Ś r o d ę  dnia  14. L u teg o  1838.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  d n i a  7.  L u t e g o .
P o s t a n o w i e n i e m  N a j j a ś n i e j s z eg o  P a n a  z d n .  

10. ( ?2 . )  S ty c z n i a  r. b . ,  J W .  T o m a s z  G r a b o ­
w sk i ,  były S e n a t o r  Kasz t e l an  i R a d c a  S t a n u ,  
D y r e k t o r  G e n e r a l n y  w d a w n e j  K o m m i s s y i  
R z ą d o w e j  W y z n a ń  R e l i g i j n y c h  i O ś w i e c e n i a  
P u b l i c z n e g o ,  w e z w a n y  zos t a ł  d o  s t a ł ego  za ­
s i adan i a  w R a d z i e  S t a n u  Kró l e s twa .

D y r e k t o r  G ł ó w n y  P r e z y d u j ą c y  w K o m m i s s y i  
R z ą d o w e j  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ,  D u c h o ­
w n y c h  i O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o ,  sp r a w u j ą c y  
o r a z  u r z ą d  G u b e r n a t o r a  W o j e n n e g o  W a r s z a ­
w s k i e g o ,  G e n e r a ł  A d j u t a n t  S z y p o w ,  o b j ą ­
wszy p o w i e r z o n e  sob i e  o b o w i ą z k i ,  w yd a ł  r o z ­
p o r z ą d z e n i e ,  i ż w sze lk i e ,  p o d a n e  d o  n i e g o  
w tych  dw ó c h  W y d z i a ł a c h  p r o ś b y ,  p r z y j m o -  
wać  b ę d z i e  d w a  r a zy  na  t y d z i e ń ,  to  jes t r  
w Ś r o d ę  i S o b o t ę .  O  c ze tn  podaje,  się n i n i e j -  
szern d o  w i ado mo śc i  p u b l i c z n e j  z n a d m i e n i e ­
n i e m ,  źe  poda j ąc y  m a j ą  zgł aszać  się w d n i  o -  
z n a c z o n e  o  g o d z in i e  w pół  d o  l i t e j  z r an a  d o  
m i e s zk an i a  J W .  G e n e r a ł a - A d j u t a n t a  S z y p o w a ,  
w g m a c h u  K o m m i s s y i  R z ą d o w e j  S p r a w  W e ­
w n ę t r z n y c h .

Z  d n i a  §• L u t e g o .
D łu g o  t rwa jąca  t e g o r o c z n a  s a n n a  n i e  m i a ł a  

j e s z c z e  tale z n a k o m i t y c h  i l i c zn y c h  l u b o w n i -

k ó w ,  jak w c h w i l i ,  k iedy j u ż  zda j e  s ię zb l i ­
ż ać  d o  końca ,  W  p ra w d z i e  w ka żd ym  p o g o ­
d n i e j s z y m  d n i u  w i dz i a no  m n ó s t w o  u ży w a ją ­
cych  tej m i le j  p r ze j ażd żk i ,  a le  ta n i e  by ł a  n i ­
g d y  tak św ie t ną  |ak w d n i u  w c zo ra j s zy m .  P o  
p o ł u d n i u ,  p r zy  na jp i ę kn i e j s z e j  p o g o d z i e ,  m i e ­
s z kańcy  s tol icy u j r ze l i  n i e w id z i a n ą  tej z im y  
św ie tność  e k w ip a źó w  o r s za ku  t o w ar zy s zą c eg o  
J O .  X i ę z t w u  W a r s z a w s k i m ,  k tó r zy  w d n i u  
t y m  raczyl i  od b yć  p r ze j a żdż kę  z Z a m k u  p r z e*  
K r ó l i k a r n i ę ,  S ł u ż e w ,  W i l a n ó w  i C z e r n i a k ó w  
d o  Ł a z i e n e k  k r ó l e w s k i c h , gdz i e  w sp an i a ły  o -  
b iad  i św ie t n y  bal  z a k o ń c z y ł y  t e n  w ie cz ó r .

Z  d n i a  9 ,  L u t e g o .
W k r ó t c e  w W i e l k i m  T e a t r z e  d a n ą  b ę d z i e  

w z n o w i o n a  k o m e d y a  : „ B r a c i a  n iezgodni , **  j e ­
d n o  z t y ch  d z i e ł ,  k tó r e  K o i z e b u e t n u  p r a w d z i ­
wy p r z y n i o s ło  z a s z c z y t ,  i k t ó r e ,  p r z e ł o ż o n e  
n a  wszystkie  j ę zyk i  e u r o p e j s k i e ,  ciągle d o z n a  
w a l o  w g ł ó w n y c h  t e a t r ach  na j l ep sze go  p r z y ­
jęcia.

R o s s y ® *
Z P e t e r s b u r g a ,  d.  20. S t y c z . ę r .  L u t e g o . }  

P r z e z  R e s k r y p t  N.  C es a r z ow e j  J m c i ,  z  d.  6.  
G r u d n i a  r.  z . ,  m a ł ż o n k a  G e n e r a ł - G u b e r n a t o r a  
S m o l e ń s k i e g o ,  W i t e b s k i e g o  i M o b i t e w s k i e g o ,  
G e n e r a ł  A d j u t a n t a  D ja k o w  „ p r z y j ę t ą  zos t a ł a  
w po cz e t  D a m  o r d e r u  Sw.  K a t a r z y n y  m a ł e g o  
k r zyża .
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A n g l i a ,
Z  L o n d y n u ,  dn ia  i .  L u te g o .

Statkiem pr zew oz ow ym St. J a m e s ,  nadeszły 
tu wiadomości  z N o w e g o - Y o r k u  z d. 6. S ty ­
cznia .  Stan handlu  ma ło  się zmieni ł  i banki 
jeszcze wypłat  go t ow iz ną  nie  rozpoczęły .  W a ­
żne  przecież są nadesz łe  tą d rog ą  wiadomości  
z Wyższe j  Kanady.  Angl icy zdobyl i  b ow iem  
N a v y  • I s l a n d , miejsce przytułku bun t ow nik ów ,  
i przy tej sposobnośc i  statek j e d en  p ó ł n o c n o ­
amerykański  zburzyl i .  S ąd zo n o  j e dn ak  na 
gie łdzie dzisiejszej ,  źe wypadek  ten An gl i i  
z Stanami  Z je d n o cz o n e m i  nie  poróźni .  K u- 
r y e r  tutejszy tak się o tern wyraża :  Zd o by c i e  
gn iazda b u n t ow nik ów  r o k u j e  nam  n ie z a w o ­
dn ie  rych łe  ukończen ie  wojny domo wej  W o- 
b yd w ó ch  K an a d ac h ,  i mo żn a  już  myśleć o 
n iek tó rych p rzyznaniach  i p rzyn ies i en iu  ulgi.  
Navy  I s l a nd  jest wprawdzie  rna łoznaczną  wy. 
se pk ą ,  ale gdyby  się bun townicy  byli na niej 
u t r zymal i ,  n iezawodnieby  się była A n g l i a  
z S tanami  Z je d n o c z o n e m i  por óżn i ł a ,  ile źe 
buntownicy  przez  sąs iednich N ow oy o rk c zy -  
ków popie rani  byliby ciągle p r ow in cye  nasze  
niepokoi l i .  L u b o  i tak się już wydarzyła oko­
l iczność,  k tóra,  gdyby nie zważano na p rze ­
sadę nowoyorksk ich  dz i en n ik a rz y ,  mogłaby  
wiele n iep rzy jemnośc i  za 6obą poc iągnąć .  Sta* 
tek parowy amerykański  dowoz i ł  bardzo cz y n­
n i e ,  jak się zda je ,  żywnośc i  i amu nicy i  b u n ­
townikom na N a v y - I s l a n d ,  n ie  dozna jąc  ż a ­
dnej  przeszkody z strony władz amerykańskich.  
Z  u r zę do weg o  rapor tu  Kapitana tego okrętu 
jasno się okaz u je ,  źe statek ten kilkakrotnie 
odprawi ł  podróż między  N a v y - I s l a n d  a p r z e ­
ciwległą wsią Schlosser .  Było więc natura ln ie  
obowiązk iem dowódzcy  angielskiego za p ob ie ­
gać naduży c iu  t a kow em u prawa neu tralnośc i ,  
W y s ł a n o  zatem oddział  wojska dla zabrania 
statku t e g o ,  lecz nie  wiemy z pewnośc ią ,  czy 
ludzie ci spełnil i  ściśle da ne  im rozkazy,  czyli 
też bystrość p rądu  statek ten uniosła.  W i ę ­
ksza część bow iem  gazet  p ó łn o c n o  - am er y ka ń­
skich do nos i ,  źe  statek t en miał  na swym p o ­
kładzie wielu oby wateli amerykańskich  , którzy 
przybyli  do Schlosseru dla przypatrzenia się 
wa lce ,  a n ie  mogą c  się tam pomieścić na p o ­
kładzie jego zanocowali ,  P o d łu g  in ny c h  d o ­
n ies ień j eden  tylko człowiek miał  życie u t r a ­
cić. I n n y  tamtejszy dz ienn ik ,  L e d g e r ,  po ­
wiada : N a m i e n ić  n a l eż y , źe na wiadomościach 
kanady jskich ,  cze rpanych  z  gazet  no w o y ot k -  
skicb,  polegać nie  m oż na .  Gazety te a lbo ­
wiem okropn ie  każdą rzecz przekształcają.  
K o r r e s p o n d e n t  j e den  r .owoyorkskiego d z i e n ­
nika hand lowego  donosi  o zn i szczen iu  siatka 
pa r ow ego .  W yp a d e k  ten wielkie naturalnie 
zrob ił  wra żen ie ,  ale nie chcem y zawcseśnie

0 n im  wyrokować.  O d  wielu już miesięcy 
p r ze pe łn io ne  były gazety amerykańsk ie  wiado­
m o śc ia m i ,  źe obywatele amerykańscy uzbra ­
jają się czynn ie  w celu napadn ięcia na m i e ­
szkania pod d an yc h  angielskich w Kanadzie .  
Z  N a v y - I s l a n d  dawali  codz enn i e  uzbrojeni  
obywatele  amerykańscy pod wodzą A m e r y k a ­
n ina  ogn ia  do  owych poddanych .  D a n o  n a ­
we t  ognia  do siatka angiel skiego ,  i te same 
gazety  donos i ły  z widoczną radośc ią ,  źe wię.  
kszą część osady tegoż r a n io n o ,  a nawet  p o ­
z a b i j a no ,  a przecież nie s łyszel iśmy,  żeby się 
Ca osada na  nas rzucić miała.  Na każdy p rzy­
padek zaczepka od  nas wyszła,  od nas A m e ­
rykanów.  —  Co się zaś zajęcia N a v y - I s l a n d  
d o ty c z y , wiadomość ta polega j edynie  na d o ­
nies i eniu nowoyorksk iego H e r a l d a ;  ale jej 
powszechn ie  wiarę da ją , gdy dziennik ten,  
sprzyjający r o k o s z a n o m ,  z pewnościąby 8ię 
z smutne rn  dla nich don ies i en iem nie kwapił .  
N i e  wiado mo  także d o tą d ,  co się z Macken-  
zi em i jego s t ronnikami stało.  P o d łu g  M o r ­
n i n g -  C h  r o n i c I e  wydał  n ie daw no  t emu je­
szcze t en naczelnik rokoszan  w imien iu  swo- 
jem i swoich kol legów,  mieniących się cz ło n ­
kami tymczasowego rządu państwa W yż sz e j  
K a n a d y ,  o d ez w ę ,  w której  oświad cz a , źe r ze ­
ka Sw. Wa w rz y ń ca  do s t ę p n ą  będzie dla wazy. 
stkich ok rę tó w ,  i źe 10 mi l ionow morgów i y. 
znej  z iemi  między  tych podz iel i ,  którzy wspól­
nie  z n im  walczyć zechcą.  Gazeta  Wyższe j  
Kanady z dnia 28. G ru d n i a  do no s i :  Dziś udał  
się Sir Francis  H e a d  do  rady prawodawczej ,  
gdzie  wyłożył  stan p rowincyi  tej i za razem 
ś rod k i ,  użyte przez siebie do przyt łumien ia  
bu n tu .  N a  końcu d oda ł :  Oko ło  300 uwie ­
dz i o ny ch  ludzi  oddal i  broń swoję milicyi pod 
d o w ó d z t w e m  Pu łkownika  M’Naba.  Klęska 
była tak s t anowcza,  źe zaraz wyda łem rozkaz,  
żeby już więcej milicyi do  T o r o n t o  nie  przy- 
se ł ano.  R o z u m  odniós ł  gó r ę  nad  gwał t em,  
p rawo  nad bez rządem i pokó) zupe łny  p rzy­
wrócony.  Spodziewając się po ludu a m e r y ­
kańsk im,  źe sz lachetnie  czci swój rząd i swe 
us ta w y ,  i poczytując za rzecz s tosowną zos ta ­
wić m u  czas do t e go .  posła łem oświadczen ie  
moje  Guberna to rowi  N o w e g o - Y o r k u  i P o s ł o ­
wi angiel skiemu w W a s h i n g t o n i e , a aż do na.  
dejścia odpowiedz i  wzmo cn i ł em mil icyą z n a ­
cznym korpusem obse rwacy jnym nad granicą
1 tak rzec? u rz ą d z i ł e m ,  aby w razie po trzeby  
całą milicyą pod b roń wezwać.

W  City g ło sz on o ,  źe Portugal ia ma zamiar  
odstąpić An g l i i  wyspy Azorskie za jaką poży­
czkę lub inny  układ f inansowy.

T ł ó m a c z  posels twa tureckiego w L o n d y n i e ,  
P .  A g o b ,  p totestuje przeciw zawiado mien iu  
o  p rzybyc iu  do  stolicy angielskiej  P o s ła  nad*
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zwycza jnego  Baszy E g ip tu  przy dwo rze  a n ­
gie lsk im,  E lide rn Beja ,  jako  zu p e łn ie  m y ln e ­
m u ,  pon ieważ  Basza,  jako G u b er n a t o r  pro-  
wincy i ,  zostającej  pod zwi e rzchn ic twem W y .  
sokiej  P o r t y ,  uie  ma prawa wysyłać posłów 
za granicę.

Vicekroles two  L o r d a  D u r h a m  obe jmować 
b ę d z . e : Wyżs zą  i Niższą K a n a d ę ,  Nowy Brun-  
świk ,  N o w ą  S z k o cy ą ,  P rzylądek Breton  i wy­
spę Xiqcia Edwarda .  G en e ra ł  Campbe l l  d o ­
w o d z i ć  będzie wojskiem Królowej  w Nowej  
Szkocyi ,  G ene ra ł  H a r v e y  w N o w y m  Br un-  
świku,  a G enera ł  Co lborne w K a n a d z ie ;  Hia  
bia Gosford i Sir H e a d ,  powrocą z osad do  
Angl i i .

P o r t u g a l i a .
Z n o w u  og łoszono  obszerny raport  o roalo- 

znacznej  potyczce z bandą Reroesch ida  pod 
A l j e su r  d, 17.Stycz.,  gdzie za p ie rwszym wystrza­
ł e m  poleg ło  2ch n ieprzyjac ió ł ,  reszta zaś pierz* 
cbnę ła .  "Główna rzecz jest t a i  s am a:  Reroe- 
echido z towarzyszami swymi rabu je  i łupi  
wszędz ie ,  i to właśnie t am,  gdzie go się naj ­
mnie j  spodzie wają.  Pokazuje s,ę we wszystkich 
miejscach,  a gdy go szukają,  znaleźć go nie mogą.

N i e m e  y.
Xiąź ę  A le x a n d e r  W i r t e m b e r s k i , wraz z m a ł ­

ż o n k ą ,  po zgo rzen iu  pałacu w G ot ha ,  p rze­
niósł  mieszkanie  do xiąźęcego zamku  Fr i eden-  
6tein,

W  D r e ź n i e  u ma r ł  dnia 28* Stycznia Cesa r ­
sko- rossyjski  Ma jo r ,  A lex y  O lsu f i ew,  który 
t am mieszkał  od  roku 1804* Z e  znacznego  
majątku swego zapisał po ło w ę  na dwa t ame­
cz ne  instytuta o f t a l rn iczne , j ednę  czwartą część 
na instytut  g łu c h o n ie m y c h ,  a ostatnią część 
dla t ameczne j  kornmissyi ub og ich .

A  u s t r y a.
W  Terne8warze  dało się uczuć t r zęsie­

n ie  ziemi  dnia 23. S t y cz n i a , o k tórem z Odes-  
*y do nosz ono .  Gazeta Budy i Pesz tu  donosi  
o n i e m :  D n ia  23. Stycznia o godz i n ie  85 
wieczorem wydatzyło  się w Te m es w ar ze  z n a ­
czn e  t rzęsienie z i e m i ,  i to w kierunku z p o ­
łudn ia  ku p ó ł n o c y ,  o czem z rozpękłego lodu 
na kanale Begaer  wnosić można.  Uwagi  g o ­
dną  jest jeszcze r zeczą ,  i e  prawie każdy m i e ­
szkań ec miasta skłonny był  wtedy do w ym io ­
tów i zawrotu głowy.  Zresz tą  to t r zęsienie  
z i emi  wywar ło  równocześnie wpływ na t e m ­
pera tu rę  pow ie t rza , bo zaraz mr o zy  zwolniały.

Dalej  donosi  wspomniana  gazeta z Piskoltu 
z d. 11. Stycznia:  Trzęs ien ia  z i em i ,  które nas 
21. Marca ,  26. Wrześ n ia  i 29- L i s topada n a ­
wiedz i ły,  jeszcze nie  ustały.  D n ia  12. G r u ­
dn ia  z.  r. z n o w u  nas  zjawisko to wystraszyło.  
Szczęściem jednak  ża d en  s ię  nieszczęśl iwy 
p rzypadek  n ie  wydarzył .

% w in w w v i« v > i

Rozmaite wiadomości.
D n ia  23go Stycznia bieżącego  ro ku  dało 

się we L w o wi e  uczuć m o c n e  t r zęsienie z i e ­
mi.  O  czterdzieści pięć mi n u t  na dziewiątą 
w wieczór ,  s łabe kołysanie się po scia- 
nacli  zawie rzonych  obrazów,  jako też dźwięk 
szk lannych  i że laznych sp r zę tó w ,  za po ­
wiedzia ły jego początek.  P o  uspokoje ­
n iu  się kilka sekund  trwającego d rżenia,  
w krotce tak silnie trzęsły się m u r y ,  źe n a ­
wet wahadła zega rów śc iennych  po d rug ich  
i t rzęcich p ię t r ach ,  w ru ch u  wstrzymane b y ­
ły,  a na rozko łysanych  stołach porozs tawiane 
szklanki i butelki ,  ku pó łnocnej  s t ronie nac hy ­
lać i wywracać się zaczęły.  VV krotce i to u-  
spokoiło s ię ,  a po d łuższym n ie c o ,  jak przy 
d rugim czasu ods tę p ie ,  po trzeci r az tak m o ­
cno  pow s ta ło ,  źe wielu na piętrach mieszkają­
c y c h ,  już swój zg on  pod g ruzami  znaleźć 
mniemali .  L e c z  n i eb u  dzięki!  o 47mej  m i n u ­
cie na g tą ,  już wszystko by ło  spoko jne.  N a  
H a l i c k ie m ,  po d r ug ich  i t rzecich piętrach,  już
0 wpół  do dziewiątej  b rzęk sp rzę tów stoło­
wych ,  jakoteź kołysanie się wody w butelkach,  
uważać miano .  —  T e g o ż  dnia w w ieczór ,  o 5 
minuc ie  po gej god z i n ie ,  dało się uczuć  nader  
si lne t rzęsienie z iemi  w Czern iowcu .  T r w a ł o  
bez  p rzestanku  całe 3 minu ty  z tak m o c n e m  
d r ż e n i e m ,  i e  w n iek tó rych  d o m a c h  szyby u  
okien pękały,  a po s tołach trzęsły się szklanki
1 inne naczyn ia ;  w tej samej  chwil i  czyta łem,  
ale si? litery tak zaczęły m iga ć ,  iż z m u sz o n y  
by łem przestać.  P o  kilku sekund ach  nastąpi- 
ło  d rug ie  w s t r ząśn ien ie , które się słabo dało 
uczuć," w powiet rzu s łychać było mały łoskot ,  
a wstrząśnienie zdawało się w kierunku od Czar ­
n eg o  morza pochodzić.  O d  godz iny  8ej do 9ej 
w wieczór  w zm ó gł  się mróz  z r i  do  21 s topni ,  
n i ebo było po części pokry te ,  i tylko bardzo 
mało gwiazd było widać.  P rz y tem  n ie  po n io ­
sły do m y tego miasta najmniejszej  szkody.

Z im ow y pałac M o na rc h ó w  Rossyjsktcb,  któ­
ry najnieszczęś l iwszym trafem zgorzał  w P e ­
t e r s b u rg u ,  za jmował  654,237 stóp kwadrato­
wych mia ry paryzkiej.  Je st to  największa prze­
s t r z e ń ,  jaką gmach  tego rodzaju dotąd o b e j ­
mował .  Pa łac  L o u v r e  zajmuje p rzes t r zeń 
275,625 stóp kwadratowych;  W at yka n  wraz z 
Be lwederem w Rzymie 478 ,9°? /  pałac k rólew­
ski w M un ic h  z e  s w e m i  dziedzińcami ,  232,320; 
H a r e m  kone tantynopol ski ,  260 ,10c ;  pałac ce ­
sarski w W i e d n i u  wraz ze swemi  dziedzińcami  
i tea t rami ,  432,000;  nakon iec  pa łac  Caserta,  
410.480. — Dług ość  Cesarskiego pałacu wy­
nosi ła 707 stóp paryzkich , a szerokość 559. 
Piot r  W .  wybudował  był  na  tern miejscu ma ­
ły pałac.  W  roku 1754 Cesa rzowa  Elżbieta  
kazała go  roz rzuc ić  i wy bu d o w ać  na  jego miej-
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s c u  pa ł ac  t ak i ,  jaki b y ł  p r z e d  p o g o r z e l ą ,  p r z e z  
H r a b i e g o  R as t r e l l i ,  k t óry  g o  u k o ń c z y ł  w r o k u  
1762.  K o lo s a l n y  t en  pa ł a c  mi a ł  t rzy  wni j śc ia  
o d  p lacu M i l l i o n ,  a  dwa  o d  s t r o ny  N e w y .  
P r z e d s i e ń  od  s t r o n y  tej  rz eki  in ia l a  175 s t óp  
d łu g oś c i ,  46 s z e r o k o ś c i , i 30 wysokośc i .  D w a ­
dz ie śc i a  k o l um n  p o r z ą d k u  D o ry ck i e g o  wspier a-  
ł o  jej  suf i t .  IV p a ł ac u  t ym z n a j d o w a ł y  siej li­
c z n e  s a l e ,  z a jm u ją c e  dwa  p ię t r a  n a ą o s t ó p  wy- 
soko śc i ,  z k tó r y ch  n i e k tó r e  o z b o b io n e  by ły  o d  
28 do  40 k o l u m n  po r ządku  K o r y n c k i e g o .  Sala 
t r o n o w a  i d w ie  i n n e  sale m ia ły  dla wspory  s u ­
fi tu 64  k o l u m n  m a r m u r o w y c h .  P i e r ws ze  p i ę t ro  
n a  28 s i óp  w y s o k i e ,  p o d z i e l o n e  b y ł o  n a  dw a  
i z ę d y  k o m n a t  j e d n e  n a d  d ru g i e m i .  Z e w n ą t r z  
oa ł a cu  z n a j d o w a ł o  s ię 380 k o l u m n  od 28 do  
64  s t óp  w ys o ko śc i ;  na  d z i ed z iń c u  by ło  180 k o ­
l u m n .  K tó ż by  opisać  z d o ł a ł  ska rby  dz i e ł  6Ztuki  
i d r o g o  c e n n y c h  r z ecz y ,  k tór e  t en  p a ł a c  w so ­
b i e  m i e śc i ł ?

H a n d e l  x i ę g a r s k j  w  W i l n i e .  ( P i ą t y  
w yc i ąg  z pana.  J .  J .  K ra sze w sk i ego ,  W s p o m n i e ­
n i a  W i l n a ,  r o dz i a ł  X V . )  —  M ó w i l i ś m y  już 
n i e c o ,  ch o ć  z a p e w n e  b a r d z o  n i e d os t a t ec z n i e ,
0  s t ani e  l i t e r a tury  w tu t e j s ze m  m i e ś c i e ,  w p o ­
czą tku  X I X .  w ie k u ;  l ecz  d la  m a ł e j  ilości  dz i e ł  
k tó r eby  za sług iwały  na w s p o m n i e n i e , l e d w o ś m y  
p i s m a  p e r y o d y c z n e  w y m ie n i ć  m og l i .  N a  wy-  
t ł o m a c z e n i e  w ięc  z c z e g o  się t u t e j s zy  h a n d e l  
x i ęga r s k i  sk ł ad a ,  p o t r z e b n y  bę d z i e  t e n  d o d a ­
tek. P r ó ż n o  byś py t a ł  w W i l n i e  o  o r y g i n a l n e ,  
z n a c z ą c e ,  z n a m i o n u j ą c e  p o s t ę p ,  z n o w ą  m y ­
ślą d z i e ł a ;  —  jeżeli  są p o d o b n e  (u k a z a ł o  s ię 
ich p r z ec i e  k.lka w tym  cz a s i e ) ,  x i ę g a r z e  ich  
n i e  k u p i ą ,  a u t o r  s a m d ruk ow ać  m u s i .  St rac i  
n a  n i c h ,  a żydz i  r o zn i o są  w s w o ic h  b r u d n y c h  
r ęk ac h  po  u l i c ach .  T u t e j s i  x i ę g a r z e  ka r m ią  eię 
tylko czyst ą n a u k ą  i t ł u m a c z e n i a m i .  I c h  p r z e ­
k o n a n i e  o  L i t w i e  i p i s m a c h  l i tewski ch  tak jes t  
j e s z cz e  n i sk i e ,  i t  z d w ó c h  r ę k o p i s m ó w ,  p o d a ­
n y c h  s o b i e ,  z awsze  w yb io rą  t ł o m a c z e n i e ,  o-  
d r z u c ą  o ryg in a ł .  T a  t c hó rz ow aka  o b o j ę t n o ś ć  
x iqga rz y  z m u s za  a u t o r ó w  i a u to r k ó w  do  p r e ­
n u m e r a t ,  k tó r e  p r z e d ł u ż o n e  o bo j ę t n oś c i ą  c z y ­
t e l n i k ó w  na r zeczy  k r a j o w e ,  z a w o d z ą  p o t e m  
wiar ę  p u b l i c z n ą ,  c zę s to  n a j n i e w i n n e j ,  bo nie  
wys ta r cza j ą  n a  koszta  dz ie ł a  i t ym,  co s ię w n i e  
w d a l i ,  k ł o p o t  tylko p r z y n o s z ą  w z y s k u ,  i s t r a ­
ty,  Ż a d e n  x i ę g a r z  w W i l n i e  n i e  o d w aż y  n a w e t  
b a r d z o  m a ł e g o  kapi t a ł u  ( t o  jest  op ł a ty  zec e r a
1 p a p i e r u )  na  jaką bądź  x i ą ź k ę ,  k tór a  n i e  jes t  
a l b o  n a u k o w ą ,  a l b o  t ł o m a c z o n ą .  Z a j r z y j  te ż  
w te skł ady z b u tw ia ł y c h  m ak u l a tu r  i n i e s po -  
s z y t y c h p i s m  ; w ię ce j  t am m o ż e  g r a m m a t y k  f r a n ­
c u s k i c h ,  n iż  we  f r anc usk i ch  x i ę g a r n i a c h ;  s ł o ­
w n i k ó w ,  w y p i s ó w  w sze lk i ego  r o d z a j u ,  k tó r e  
c o  kilka lat  s i ę  z m i e n i a j ą ,  k tó rych  e d y c y j  p o ­
l u  wa  i dz i e  n a  o b w i j a n i e ,  a  n a  k t ó r ych  i tak j e ­

s zcze  pp .  x i ęga r ze  zysku ją .  W s ź a k ż e ,  ta obo* 
j ę t ność  i r u t y n a  x ięgar ska  , j e s zcz e  s ię n a w e t  
n a  s t r o n ę  m a l o w n i c z y c h  dz i e ł ek  i w y b o r ó w  
n i e  p r z e ł a m a ł a .  W i l n o  n i e m a  ż a d n e g o  M a g a ­
z y n u ;  bo  do  m a g a z y n u  t r z eba  kl isze s p r o w a ­
d zać  z  d a l e k a ,  bo  d o  m a g a z y n u  t r z eba  t r oc h ę  
o d w a g i ,  bo  m a g a z y n  na r e śc i e  jes t  n o w o ś c i ą !  
P o w t o r e  x i ę g a r z e  ma ją  sw o je  g r o n a  l i t er ack i e ,  
k t ó r e  so b i e  m ó w ią  z O w i d j u s z e m :

„  N o s  duo  turba s u m u s  
i s i eb i e  ma j ą  za a r c y - g e n j u s z e ,  r e s z t ę  za p l e .  
wy  ! T e  g r o n a  z  k i l ku ,  c z a s e m  z d w ó c h  t y lko 
o s ó b  z ł o ż o n e ,  co w y rz ek n ą  —  ś w ię t e m  jest .  
Z a t e m  x i ę g a r z  n i e  d ruku j e  n i c  na d  dz i e ł ka  
swo je j  ko te ry i  l u b  t o ,  na co o n a  da  z e z w o l e ­
n i e ,  a  na r e sc i e  10, c z e g o  zysk jest  do ty ka ln y ,  
oc ze w i s ty  i p r ędki .  U w aż c i e  t edy,  ś e je s |j g d z i e ­
i ndz i e j  t r u d n o  by ło  B a j r o n o w i  d r u k o w a ć  Ćza i l d  
H a r o l d a ,  a M i l t o n o w i  p r a e d a ć  Raj  U t r a c o n y ,
t u b y  o n i  o b a d w a  p ou mi e ra l i  w r ę k o p i s m a c h __
ch y b a  by  pod e j ś c i em sw o je  o r y g i n a ły  za t ł o .  
m a c z e n i a  p r zeda l i .  G d y b y  n a  s t r o n ę  w y c h o ­
d zą c y ch  tu  dz i e ł  czysto-  n a u k o w y c h  m o ż n a  p r z y ­
n a jm n ie j  p o w ie d z i e ć  źe są zn ac zą ce ,  s a m o i s t n e ,  
z u p e ł n i e  now e  —  w y m ó w i l i b y ś m y  W i l n o  od  
za r z u tó w  o p i e s za ło ś c i  i l e n i s t w a ,  źe  w j e d n e j  
p r z y n a j m n i e j  ga ł ęz i  s t a n o w cz o  i cz y n n i e  p r a ­
c u j e ;  a le  k iedy te  d z i e ł k a  eą tylko p r z e z n a c z o ­
n e  dla  s zko lne j  m ł o d z i ,  m e  dla u c z o n e g o  Świa- 
t a ,  c i ężko  p r z eb ac z yć .  Boć  an i  s zk o ln a  m ł o .  
dz i eż  ty lu  dz i e ł  p o t r z e b u j e ,  an i  s i ę  n auk i  co-  
rok  tak z u p e ł n i e  z m i e n i a j ą ,  a b y  tak c zę s to  
xiążki  e l e m e n t a r n e  p r z e d r u k o w y w a ć ,  A  d o  
t e go  w tych  x i ąż ka ch  b a rd zo  rzadko n a p o tk a ć  
wzg l ąd  na  n o w e  zmian y  na uk  i i ch  p o s t ęp y  w  
i n n y c h  k r a j ach .  T u t a j  wie lką  są n o w o ś c i ą  tło- 
m a c z e n i a  f r an cuz k i c h  r o m a n s ó w ,  j ed yne  dz i e ł a  
w ła śc iw ie  l i t er ack i e .  X i ę g a r z  który je wy da j e  
w z ł e m  t ł o m a c z e n i u , na  b i b u l e ,  z  o m y ł k a m i ,  
sądzi  źe  a rcy  wa żn ą  n i e m i  ku oświaci e  i p o ­
s t ę p o m  uksz t a ł ce n i a  o tw ie r a  d r o g ę .  W  i s toc i e 
o n e  b ę d ą  tak p o k u p n e  jak x i ą i k r  e l e m e n t a r n e ,  
b o  sk ł ada j ą  ca łą  l i t e r a tu r ę  w iększe j  części  c z y ­
t a j ą cych  po  po l s ku  i b e z p i e c z n i e  d ru k o w a ć  s i ę  
da j ą .  Czy t a j ący  zaś po  polek ta są tylko c i ,  c o  
p o  f r a n c u z k u ,  n i e m i e c k u ,  ang-e l sku  n ie  u m i e ­
ją  —  reszta  b o w i e m  an i  s ię t kn ie  polskie j  x i ą -  
źki .  I n a c z e j  m a  s i ę  z o ryg i na l r i em  p i s m e m ,  
X i ę g a r z  n i e w ie d z i a łb y  z m e m '  na  którą  n o g ę  
s t ąp i ć ,  jak w g a z e t a c h  ch w a l i ć ,  jak k u p u j ą c y m  
za l ecać .  Nies t e ty! '  u  na s  r o dz im e  o w o c e  tak 
s ą  r z adk i e  i tak p o g a r d z a n e ,  ź e  w p o ł o w i e  u -  
n i e w i n n i a m  p p .  x i ę g a r z y ,  a w i n ę  na  c zy t e l n i -  
k ów  sk ł ad am.  —  ( D o koń czen ie  n a s tą p i . )

O S T R Z Y G I  
św ie że  o t r z y m a ł  h a n d e l  St.  S y p n i e w s k i e g o

w P o z n a n i u .


